4 września br., katowicki Ry- 
nek. Na płycie upamiętniającej 
egzekucję obrońców miasta — 
harcerzy i powstańców śląskich 
we wrześniu 1939 roku — wiązan- 
ki kwiatów. Obok — warty hono- 
rowe. 

Godzina 16,30. Na placu przed 
„Silesią”*, w pobliżu miejsca, 
gdzie w ubiegłym roku położono 
kamień węgielny pod pomnik 
Pamięci Bohaterskich Harcerek 
i Harcerzy Śląskich poległych 
w latach Il wojny światowej 1939 
—45, formuje się harcerski czwo- 
robok. Przybyli na apel ku czci 
poległych i pomordowanych, 
których imiona częstokroć noszą 
ich drużyny i szczepy. Nie pamię- 
tają tamtego czasu, tragicznego 
września 1939 roku, ale tu właś- 


nie wspólnie z żywymi świadka- 
mi historii stają ramię w ramię, 
by zgodnie poświadczyć swą 
służbę Ojczyźnie. Spadkobiercy 
śląskich orląt nie przyszli tu 
z pustymi rękami. Przez cały rok 
każdemu ich działaniu przyświe- 
cała idea budowy harcerskiego 
pomnika, Dzisiaj, w pierwszą ro- 
cznicę wmurowania aktu erek- 
cyjnego pod monument, wraz ze 
starszyzną sumują efekty swojej 
harcerskiej służby. Zbierali pa- 
miątki i dokumenty ocalałe z wo- 
jennej pożogi, pogłębiali wiado- 
mości o zmaganiach śląskiego 
harcerstwa z wrogiem, groma- 
dzili pieniądze — harcerskie „ce- 
giełki”” na budowę pomnika. 
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Dokładnie jutro mija 30 lat od 
chwili gdy maleńka grupa entuz- 
jastów z dh Witoldem Kozłow- 
skim na czele zaczęła wydawać 
w Warszawie na Kole skromniut- 
ki maszynopis gazety przepisy- 
wanej pracowicie w 10 egzemp- 
larzach. Z czasem krąg zaintere- 
sowanych redagowaniem mło- 


(Inf. wł.) Tych piętnaście hek- 
tarów zieleniw Wilanowie, to coś 
więcej, niż fragment „zielonych 
płuc” stolicy i miejsce wypoczyn- 
ku tysiąca dwustu jej mieszkań- 
ców. To także źródło żywności, 
a nade wszystko witamin. 


Mieliśmy okazję przekonać się 
o tym, odwiedzając w jedną 
z wrześniowych niedziel, wilano- 
wskie ogródki działkowe pod- 
czas wystawy tutejszych płodów. 
Takie jabłka, gruszki, winogrona, 
cukinie, kabaczki itd. nawet na 
działkach nie za często się oglą- 
da, że już nie wspomnimy o skle- 
pach. Do tego cały teren tonie 
w kwiatach. 


Ogrodowi działkowemu „Wi- 
lanów” stuknęło akurat 10 lat. 
W ciągu dziesięciolecia jego ist- 
nienia wiele się tu zmieniło. 
W połowie lat 70-tych wybudo- 
wano Dom Działkowca, przyzwo- 
ite drogi, doprowadzono elektry- 
czność i podłączono do sieci każ- 
dą z altan. Ogród wielokrotnie 
zdobywał nagrody we współza- 
wodnictwie wojewódzkim, a raz 
też zdobył nagrodę ogólnokra- 
jową. 
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dzieżowego osiedlowego pisma 
powiększał się. Przychodzili nowi 
ludzie — uczniowie szkół podsta- 
wowych i średnich, a gazeta zy- 
skiwała coraz większą ilość soju- 
szników i przyjaciół we wszyst- 
kich niemalże dzielnicach War- 
szawy. Organizowali wspólnie 
z profesjonalistami i przy życzli- 


GAZETA 


woj pomocy Stowarzyszonia 
Dziennikarzy Polskich Zloty Mło 
dych Raportorów I wiolkio gry 
przyrodnicze w ZOO, przeważnie 
2 „Expressem Wieczornym”. Do 
ciarali do ciokawych ludzi, dziś 
już często utrwalonych w historii, 
poznawali kraj - wędrując blisko 
i daleko. Wtykali nos do wszyst 
kich kątów na osiedlu, pisali 
rzecz jasna o swoich radościach 
i kłopotach w domu i w szkole 
Tacy to już byli Wszędobylscy! 
Dziś, choć stuknęła im juź trzy- 
dziestka — są nadal bardzo mło- 
dzi. | to nie tylko wiekiem zespołu 
redakcyjnego, lecz także du- 
chem, chęciami i energią wszyst- 
kich skupionych wokół gazety 
przyjaciół. „Świat Młodych”, ży- 
cząc młodszemu odrobinkę od 


Przekazali dzieciom 17 ton owoców i warzyw 


DZIAŁKOWCY Z OGRODU „WILANÓW” 
— WYCHOWANKOM DOMU DZIECKA 


Otoczył też opieką warszawski 
Dom Dziecka nr6 i nawiązał znim 
współpracę. Od 1978 r. do dziś 
przekazano stąd dzieciom ponad 
17 ton owoców i warzyw. Ufun- 
dowano też dla dzieci z domu 
jedną książeczkę mieszkaniową 
z wkładem 30 tys. zł, książeczkę 
PKO na urządzenie mieszkania 
z wkładem 7 tys. zł i bony osz- 
czędnościowe na łączną sumę 9 
tys. zł. Dzieci dostają też od dział- 
kowców przy różnych okazjach 
książki, gry, słodycze. 


Zarząd ogrodu zamierza utrzy- 
mać opiekę nad Domem Dziecka, 
a poza tym — stale organizować 
dla działkowców szkolenia, a tak- 
że pokazy — choćby takie, jak ten, 
który mieliśmy okazję obejrzeć. 

(tok) 


Fot. J. Dąbrowski 
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siebie koledze wytrwałości i dal 
szych wspaniałych dziennikar 
skich sukcesów, zaprasza wszys 
tkich dziś na 4 | 5 stronę gazety 
Zaś jutro — na osiedle Brzeziny, 
Klub WSM ul. Wrzeciono Ba (do 
jazd do dawnego perskiego jar 
marku na Wolumenie czym po 
padnie), gdzie o godzinie 11.00 
spotkają sią na zlocie młodzi re 
porterzy i fotoreporterzy (z włas- 
nym sprzętem). O tej samej go 
dzinie — wielka syrnultana. Nato: 
miast w poniedziałek 11 paź 
dziernika o godz. 16.00 zbiórka 
równieź przed klubem, gdzie od 
będzie się wielki turniej warcabo 
wy o mistrzostwo Warszawy. Za 
praszamy! 


(tem) 


Butelki szklane, tuby metalowe 
zamknięte zakrętkami z masy 
lub metalu, butelki szklane ze 
szklanymi korkami — bardzo 
trudno nieraz otworzyć. 


Najprostszy sposób otwiera- 


A dokładniej — z powierzchni politurowa- 
nych? Podobno najlepiej usuwa się je sposo- 
bami domowymi. Oto przykłady: 

Plamę z atramentu można usunąć 10 proc. 
roztworem kwasu szczawiowego. Po wy- 
schnięciu miejsce po plamie należy lekko 
przetrzeć drobnoziarnistym papierem ścier- 
nym, a następnie natrzeć szmatką nasyconą 
spirytusem denaturowanym i olejem Inia- 
nym. Gdy grunt ten podeschnie — przetrzeć 
do połysku wełnianą ściereczką. 

Białe plamy na powierzchni politurowanej 
czyli tzw. odparzenia likwidujemy kilkoma == 
sposobami. 

1. Miałką sól kuchenną zawijamy w płó- 
cienny gałganek, następnie ten tampon mo- 
czymy w jakimkolwiek oleju lub oliwie i na- 
cieramy plamę. 

2. Zmywamy plamę ściereczką maczaną 
w occie i pocieramy zmyte miejsce mieszani- 
ną spirytusu denaturowanego z olejem Inia- 
nym (1 cz. spirytusu na 1 cz. oleju). 

3. Tampon z płótna z umieszczoną we- 
wnątrz kuleczką z ligniny. Do środka wpusz- 
czamy kilkanaście kropli spirytusu denaturo- 
wanego i starannie nacieramy zaplamione 
miejsca. Jest to sposób najłatwiejszy i naj- 
skuteczniejszy. Plamy zazwyczaj „pusz- 


Zardzewiałą śrubę, lub wkręt 
czy nakrętkę należy polać, albo 
zanurzyć w nafcie, lekko opu- 
kać młotkiem i obracać klu- 
czem, lub wkrętakiem w jedną 
i drugą stronę. Opukiwanie 
młotkiem i obracanie kluczem 


czają”. 


ZARDZEWIAŁA 
ŚRUBA 
— JAK JĄ ODKRĘCIĆ? 


GDY NIE MOŻNA 
OTWORZYĆ BUTELKI 


nia takich „upartych” naczyń 
opiera się na zasadzie rozsze- 
rzalności materiałów pod wpły- 
wem, ciepła. Butelki lub tuby 
zamknięte zakrętkami otworzy- 
my z łatwością, gdy zakrętkę 
zanurzymy na chwilę w ciepłej 
wodzie (jak na rysunku). Uwa- 
ga: zanurzamy tylko zakręt- 
kę, ponieważ to tylko ona ma 
się rozgrzać i rozszerzyć. Jeśli 
zanurzy się butelkę głębiej i po- 
trzyma w wodzie, to rozszerzy 


lub wkrętakiem ma na celu roz- 
luźnienie zaciśniętych części, 
co z kolei umożliwia dostanie 
się nafty do bruzd gwintu. Po 
kilkakrotnych  obluzowaniach 
i zwilżaniu naftą — śrubę lub 
nakrętkę można odkręcić. 


się również szyjka, a wtedy cała 
operacja jest bezskuteczna. 
Trzeba również pamiętać, że 
zakrętek z masy lub blaszki me- 
talowej nie wolno odkręcać za 
pomocą płaskoszczypów. Wte- 
dy bowiem łatwo o nieodwra- 
calne odkształcenie lub uszko- 
dzenie nakrętki. 


Butelki zamknięte korkiem 


szklanym otwieramy na tej sa- 
mej zasadzie, ale działamy go- 


rącą wodą tylko na szyjkę. Po 
takim zabiegu korek wychodzi 
bez trudu. 


sprawny! 
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Jestem chłopakiem wesołym. 
Gdy z kimś rozmawiam, to zawsze 
jestem uśmiechnięty. Lecz serce 
«nam złamane. Miałem dziewczy- 
nę. Ładna była. Chodziłem z nią 
dwa lata. I stało się: poznała lepsze- 
go, jak to się mówi, i odeszła ode 
mnie. 

Chciałbym mieć nową dziew- 
czynę, ale znalezienie jej jest dla 
mnie bardzo trudne — nie mogę 
zapomnieć o tamtej. Proszę Was, 
doradźcie mi, co mam robić. 


Wiesław Banasik 
32-340 Trzebinia 
ul. Długa 2 


DLACZEGO WSZY- 
SCY SĄ PRZECIW- 
KO KUJONOM? 


Każdy narzeka na lizusów i ku- 

„ jonów. Ja sama lizusów nie znoszę, 

ale do kujonów nic nie mam. Po- 

myślicie zaraz, że sama wkuwam 

dzień i noc. Nie, nic podobnego, 

wręcz przeciwnie. Nie umiem po- 
(siedzieć nad książkami. 

"A dlaczego ich bronię? Bo uwa- 
żam, że jeśli ktoś uczy się, stara 
o dobre i bardzo dobre oceny, to 
tylko pozytywnie o nim świadczy. 
Jeżeli ktoś nawet straci wzrok nad 
tymi wszystkimi książkami, które 
czyta, to jest tylko i wyłącznie jego 
sprawa. 

Dlatego przestańmy się z kujo- 
nów nabijać, a zacznijmy ich po 
prostu szanować. 

Iwona 


CZY MUSZĘ DLA 
NIEGO OPUŚCIĆ 
SIĘ W NAUCE? 


Jestem przewodniczącą od I kla- 
sy. Uczę się najlepiej. W tym roku 
przyszedł do naszej klasy Andrzej. 

| Zakochałam się w nim, a on we 


* dział mi, że nie może mieć dziew- 
szyny, która jest lepszą uczennicą 


- od niego. Teraz Andrzej spotyka 


sipz najsłabszą uczennicą w klasic, 
a mnie jakby skreślil ze swego ży: 
<ia, Gdy przychodzę do domu, pła- 
czę. Kocham go i nienawidzę, 
Zastanawiam się, czy nie powin- 
nam dla niego opuścić się w nauce. 
2 drugiej strony chcę po skończe- 
niu podstawówki zdawać do LO, 
potem na medycynę. Przecież nie 


«o robić, bo nie mogę przestać 
myśleć o Andrzeju. Błagam pora- 


ażcie mi coś! K Je 


ABY TEN ROK BYŁ 
DLA NASZEJ KLA- 
SY ROKIEM NAJ- 
MILSZYCH 
WSPOMNIEŃ 


Zaczął się rok szkolny. Dla mnie 
ostatm w podstawówce. Bardzo 
chciałabym, aby ten rok był dla 
naszej klasy rokiem najmilszych 
wspomnień. Wspomnień o wspól- 
nej przyjaźni, udanych wyciecz- 
kach, imprezach szkolnych itd. 
Niestety jak do tej pory nasza spo- 
łeczność uczniowska była niezgra- 
na, cyniczna, ze wszystkiego byliś- 
my niezadowoleni. Wyniki w nau- 
ce także pozostawiały wiele do ży- 
czenia. 

A jak wyglądała praca samorzą- 
du! Istna parodia. Przewodniczący 
i zastępca istnieli chyba tylko po 
to, żeby mieć tytuł. Praca organi- . 
zacyjna wcale ich nie interesowała. 
„Zdzieracz skóry”, to znaczy skar- 
bnik, nie mógł się doprosić uisz- 
czania składek. Do tego nieudane 
wycieczki, wieczne kłopoty wy- 
chowawcze z nami, nieprzyjemne 
incydenty, które często kończyły 
się spotkaniem” z panią dyrek- 
tor, dyskoteki pod psem... Takie 
to właśnie były efekty niezgrania 
naszej klasy. 

Nic więc dziwnego, że pragnę, 
aby ten rok szkolny był zupełnie 
inny, aby uczniowie byli dla siebie 
życzliwsi, bardziej wyrozumiali, 
aktywniejsi w życiu klasy. Życzę 
tego swojej klasie i wszystkim in- 
nym, które mają podobne kłopoty. 


Natalia 
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Witam Was! 


RODZINA 


IJA 


Dziś rozpoczynamy nową dyskusję, któroj tematom są sprawy nam 
najbliższe — rodzina. Dziękuję tym, którzy nadosłali wypowiedzi, czo- 
kam na głosy wszystkich zaintoresowanych| 


Mama jest 
moim 
wspaniałym przy- 
jacielem 


Ja mam 16 lat, moja mama 35, 
a siostrzyczka „aż” 7 miesięcy. 
Moja mama jest kobietą wspania- 
lą, zaradną i wytrwałą. Przykła- 
dem tego jest, że wychowuje 
mnie sama już tyle lat, a teraz 
moją siostrę — gdyż ojczym pracu- 
je bardzo daleko i dopiero za kil- 
ka miesięcy przyjedzie. Od moich 
najmłodszych lat pamiętam iż 
w domu mama zawsze była 
uśmiechnięta i wesoła — choć 
zmęczona. Mimo pracy znajdo- 
wała czas aby się ze mną pobawić, 
wyjść do lasu czy na rower. Teraz, 
kiedy jestem starsza, mama jest 
dla mnie wspamniałym przyjacie- 
lem. Wolę jej towarzystwo niż 
moich rówieśników (prócz harce- 
rzy). Mogłybyśmy rozmawiać 
i dyskutować o wszystkich na- 
szych problemach nawet godzi- 
nami (oczywiście gdyby był czas 
na to). Moja mama toleruje moje 
zachcianki i pragnienia, gdyż wie, 
że jej nie zawiodę — po prostu nic 
głupiego nie zrobię. Jeżeli wie, że 
coś robię źle czy źle kogoś osą- 
dzam, wtedy umie pokazać i wy- 
tłumaczyć mój błąd. Często prze- 
strzega mnie przed błędami, któ- 
re ona będąc młoda popełniła, 
a teraz ich żałuje. Wie, że niektó- 
rych błędów nie można ominąć, 
że wszystkiego trzeba spróbować 
choćby się miał człowiek na tym 
„przejechać” lub wyjść przysło- 
wiowo „jak Zabłocki na mydle”. 
Kilka lat temu także buntowałam 
się, gdy mama mi mówiła „nie ufaj 
wszystkim koleżankom, nie zwie- 
rzaj się, bo koleżanki są różne” 
albo „nie słuchaj co kto mówi, bo 
nie wszystko co płynie z ust - 
płynie z serca”. Kilka lat temu 
uważałam moją mamę za „gospo- 
się domową”, która powinna 
prać, sprzątać i z którą nie ma 


SZEF 
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o czym mówić. Imponowały mi 
wtedy inne osoby. Dopiero póź- 
niej docenilam moją mamę. Do- 
strzegłam, że ona ma prawo być 
zdenerwowana czy zmęczona - 
znalazłam w niej wspaniałego 
człowieka i przyjaciela. Teraz mo- 
ja mama nie zabrania mi niczego, 
mogę wyjść gdzie chcę, czy umó- 
wić się z kimś. Mama i tak wie, że 
jak wychodzę to na zbiórki, z har- 
cerzami lub ze swoimi dobrymi 
kolegami 

Umiem wybrać sobie towarzys- 
two. Osoby, które ja lubię i cenię 
- lubi także moja mama. Jeżdżę 
ciągle na biwaki, chodzę na cało- 
dzienne rajdy czy zbiórki. Mama 
wie doskonale, że to mój żywioł. 
Zamiast iść do kina czy na dysko- 
tekę, ja pójdę na kominek lub 
zbiórkę. Nie znaczy to, że zamy- 
kam się tylko w harcerstwie, lubię 
dyskusje z przyjaciółmi na różne 
interesujące mnie tematy — często 
mama, jak ma czas, bierze w nich 
udział. Często spotykam się z fak- 
tami jak moim koleżankom mamy 
zabraniają umawiać się czy cho- 
dzić z sympatią. Ja nie mam tego 
problemu — fakt, że nie uważam 
nikogo tak na „mur beton” za 
sympatię, nie lubię takiego stwie- 
rdzenia jak: „chodzę z kimś”..Ja 
z nikim nie chodzę, mam po pros- 
tu wielu przyjaciół i kolegów. 
Więcej przychodzi do mnie 
chłopców -— ale to normalne — 
należę do męskiej drużyny harce- 
rskiej. Teraz kiedy urodziła się 
siostrzyczka, nareszcie nasza ro- 
dzina stała się pełna. Niedobrze 
jest być jedynaczką, trzeba szyb- 
ko się starzeć i trzeźwo patrzeć na 
świat. Chciałam mieć brata, ale 
mam wspaniałą siostrę. Kiedy Do- 
rotka się urodziła (o dwa miesiące 
wcześniej) cieszyłam się bardzo 
i zarazem bałam. Była malutka, 
ważyła 1300 g, a teraz jest większa 
i cudowna. Fakt — czasem się zło- 
szczę, gdy mała piszczy, ale jak się 
do mnie uśmiechnie — od razu 
złość pryska. Pisałam o sobie, 
o mamie, o siostrze, o ojczymie? 
Ojczym to ojczym, też fajny czło- 


Kiedy trudno jest zbudować 
lub nabyć jakiś solidny regał lub 
wiszącą półkę, kiedy trzeba coś 
mieć pod ręką, a jest trochę miej- 
sca na ścianie — radzimy: zróbcie 
wiszący regał miękki. Na fotogra- 
fiach i rysunku przedstawiamy 
kilka rozwiązań sprawy. Fot. 1 


zróżnej grubości pomalowanych 
deseczek związanych kawałkami 
(odpadkami!) grubego sznura 
lub linki. Można go zawiesić np. 
na rurze przebiegającej pod sufi- 
tem. Fot. 2 — to regalik z resztek 
cienkiej płyty spilśnionej, oklejo- 
nej zwykłą tapetą. Boczne sznury 


wiek, bardzo dobry I miły. Ale 
mimo wszystko ja wolą mamę 
może dlatego, że ta wlaśnie ona 
była ze mną zawsze, że lo ona 
sama mnie wychowała na takiego 
czlowieka jakim jestem terazł 
(chyba nie takim złym = najwyżej 
Irochę leniwym) 


Iwa 
a 
Mama zawsze 
pomoże 


Moi rodzice pochodzą z rodzie 
inteligenckich. Mamę obdarzam 
większym zaufaniem, ponieważ 
potrafi mnie zrozumieć i w trud- 
nych sytuacjach zawsze pomoże 
Autorytet ma tato. Rodzice moich 
rodziców już nie żyją, a szkoda 
Dziadek był lekarzem, a babcia? 
nie wiem. 

W domu każdy pełni różne 
obowiązki. Ja sprzątam mój po- 
kój, podlewam wszystkie kwiaty, 
wychodzę z psem, karmię rybki, 
sprzątam chomikowi w klatce, 
myję naczynia, chodzę po zakupy 
(czasami mama), czasami umyję 
kuchnię i przedpokój. Mama 
sprząta kuchnię i toaletę, a tato 
ściele wszystkie łóżka, odkurza 
i doprowadza swój pokój do po- 
rządku, wyciera kurze, ale często 
muszę go w tym wyręczać. Mój 
udział w obowiązkach domowych 
jest bardzo duży, ale jestem naj 
młodsza i muszę wyręczać swoich 
rodziców (takie są słowa taty). 

W obyczajach i życiu rodziny 
nie ma nic, co by mi się nie podo- 
bało. Celem moich rodziców jest 
to, abym w życiu ukończyła studia 
i była lekarzem. 

„Kropka” (13 lat) 


© 
Życie toczy się 
spokojnie 


moja rodzina jest niewielkim 
państwem. Liczba ludności wyno- 
si tylko cztery osoby, jego powie- 
rzchnia to. cztery pokoje plus 
ogródek naokoło domu. Ustro- 
jem panującym w tym domu jest... 
monarchia. Odkąd pamiętam, za- 
wsze królem był tata. Z wysokości 
swego tronu decyduje, poleca, 
ocenia. Taki jest jego wkład we 
wszystkie domowe przedsięwzię- 
cia. Wiele rzeczy potrafimy mu 
wybaczyć (bo jest przecież głową 
państwa), chcielibyśmy jednak, 
żeby zstąpił z wyżyn i pomógł 
w wypełnianiu przyziemnych 
obowiązków. 

Mama jest zaufanym premie- 


rem. Poza normalnymi godzinami 
urzędowania wykonuje jeszcze 
wiele prac zleconych przez króla 
Jeżeli premier się buntuje, to nig 
dy przeciw królowi, tylko przeciw 
młodszej generacji My odnosimy 
wrażenie, że mama, czyli pani 


premier jest blaskiem króla zaje 
piona. Bywa nawet, że rezygnuje 
z wlasnego zdania na rzecz opinii 
monarchy 


Mój brat spelnia w domu, « zyli 
w naszym państwie, jakby role 
ambasadora obcego mocarstwa 
Wie, że władza musi się z nim 


liczyć i dlatego nie przejmuje się 
zbytnio obowiązującymi ustawą 


mi. Nieraz zastanawiam się 


«z 
jego serce do nas należy, doc 
niewątpliwie zżył się z naszym 
królestwem, bo żyje tu dlużej niż 
ja. Na pewno jest patriotą, ale nie 
przypuszczam, żeby ten patrio- 
tyzm cenił bardziej niż... szczęś. 
cie osobiste. Ja przyjęłam na sie 
bie rolę rewolucjonisty. Chciała 


bym przeprowadzić wiele reform 
zmian, ale nigdy chyba tego nie 
osiągnę. Nie mam przecież po 
parcia mas, więc nie przeprowa 
dzę rewolucji. Moja idea to czysta 
utopia. 

Mimo konfliktów, wynikają 
cych z różnicy przekonań — życie 
w naszym państwie toczy się spo 
kojnie. Mój brat i | 


mamy sporo 
pracy. Zajmujemy się między ir 

nymi naszym z00 
w skład którego wchodzi jedynie 


ubogim 
jamnik Makaron. Zatrudnia nas 
również Domowe Przedsiębiors 
two Dostaw Produktów Spożyw 
czych, Zarząd Ładu 
i Porządku, a także Przedsiębiors 
two Wszelkich Usług Pożytecz 
nych. Ze względu na niewielką 
liczbę rąk do pracy zajęcia wprost 
walą się nam na głowy. Pod zarzą- 
dem naszego premiera znajduje 
się większość systemów porusza- 
jących mechanizm naszego ro 
dzinnego życia. Na przyklad sys- 
tem pralniczy oraz system wyży- 
wienia spoczywają całkowicie na 
głowie premiera. Mama jest rów- 
nież jedyną osobą, która troszczy 
się o rodzinną przyrodę, czyli 
ogródek. 

Sprawą, do której mają prawo 
wyłącznie monarcha i premier 
jest wymiar sprawiedliwości. Tu 
taj zarówno ambasador, jak i ja 
często czujemy się pokrzyw- 
dzeni... 

Życie w naszej rodzinie ma 
swoje blaski i cienie. Wszyscy jed 
nak jesteśmy domatorami i to bar- 
dzo nam pomaga. Żar domowego 
ogniska przybliża nas do siebie. 
Bożena Waszczuk 

Ińsko 


Czystośc 


wolnym kolorze. Wreszcie fot. 3 
przedstawia wiszący regalik ła- 
zienkowy. Zbudowano go z resz- 
tek worków foliowych od ubrań, 
brzeg obszyto kolorową tasiem- 
ką i wzmocniono poszczególne 
półeczki patykami z kulkami 
z drewna (dobrze się prezentują 


Normalne p 


* przedstawia regał-huśtawkę  — z dowolnego materiału iw do- również zużyte korki). Na rysun- 
4 2 zę z zw 
| Y S YPIĄCE D. 
SMAR uJ EM SKRZYPIĄCE DRZWI ku widzimy podobny regalik 
w „kąciku babci” — zrobiony jest 
— - — z materiału (ściany), a półki — 
z cienkiej płyty spilśnionej lub 


sklejki. 
Wszystkie przedstawione pro- 
jekty dotyczą regalików na pod- 
ręczne niewielkie drobiazgi, ale 
w razie potrzeby i przy większym 
wzmocnieniu półek i ścianek — 
mogą doskonale zastąpić szafkę, 
biblioteczkę czy toaletkę. 


R Zawiasy w drzwiach musimy co pewien czas smarować, by nie 
-_ wycierały się nadmiernie i nie powodowały nieprzyjemnego dla 
domowników skrzypienia. W tym celu trzeba unieść lekko drzwi do 
góry inasmarować wazeliną techniczną trące się o siebie powierzch- 
nie. Uniesienie drzwi ułatwia prosty klin drewniany, podstawiony 
7 tak, jak widać na rysunku. Jeszcze lepiej jest dodać do substancji 
smarującej nieco pyłu grafitowego, który zmniejsza tarcie, a przezto 

60 likwiduje głośne zamykanie i skrzypienie drzwi. 


Na katowickim Rynku i pod Wieżą Spadochronową 


PAMIĘCI TYCH, CO 
NA WIECZNĄ ODESZLI WARTĘ 


CIĄG DALSZY ZE STR 1 


Najbardziej zasłużeni 
w realizacji kampanii „Har- 
cerski Pomnik” drużynowi 
otrzymują proporce Kato- 
wickiej Chorągwi ZHP. Ich 
drużyny promienieją z ra- 
dości, bo sam fakt uczestni- 
czenia w tej uroczystości 
jest swego rodzaju wyróż- 
nieniem. 

Gdy czterdziestu długo- 
letnim instruktorom ZHP 
wręczono biało-czerwone 
podkładki najwyższego ho- 
norowego stopnia instruk- 
torskiego — harcmistrza Pol- 
ski Ludowej — pochyliły się 
harcerskie sztandary. Trwa- 
ły tak aż do chwili, gdy 52 
żołnierzy września w harce- 
rskich mundurach udekoro- 
wano medalami za wojnę 
obronną 1939 roku i gdy 13 
najwybitniejszym _harcer- 
skim wychowawcom przy- 
pięto złote krzyże „Za zasłu- 
gi dla ZHP”. Otrzymali je 
m.in.: harcmistrzyni Ada 
Korczyńska — była komen- 
dantka Pogotowia Wojen- 
nego Harcerek we wrześniu 
1939 roku w Katowicach 
ihm PLWojciech Niederliń- 
ski — ostatni komendant 
Śląskiej Chorągwi Harcerzy 
i Szarych Szeregów, obec- 


Historycznej 
Chorągwi ZHP. 

Na tym placu pamiętają- 
cym dramat obrońców Ka- 
towic, na wielu pooranych 
bruzdami czasu i przeżyć 
twarzach pojawiły się łzy 
wzruszenia. Pamiętano 
o nich. Po tylu latach... 

Naczelnik ZHP skierował 
do wszystkich zebranych 
słowa pełne szacunku i po- 
dzięki. 


Katowickiej 


udali się do Parku Kościusz- 
ki pod Wieżę Spadochrono- 
wą, by u jej stóp uczcić pa- 
mięć wszystkich poległych 
i pomordowanych harcerzy 
śląskich. Na apel poległych 
wezwano druhny i druhów 
broniących drapacza chmur 
przy ulicy Żwirki i Wigury, 
z Domu Powstańca i Teatru 
Śląskiego,  bezimiennych 
z Parku Kościuszki i najwyż- 
szej podniebnej reduty — 


poległych w obronie Mi- 
chałkowic, Łagiewnik, 
Pszczyny i Chorzowa, wy- 
mordowanych w panew- 
nickich lasach i w hitlerow- 
skich katowniach i obozach 
koncentracyjnych,  żołnie- 
rzy Polski Walczącej i ich 
harcerskich dowódców: Jó- 
zefa Pukowca, Józefa Skrze- 
ka, Jerzego Lisa i wielu, 
wielu innych. 

Pochyliły się harcerskie 


ZAMORSKIE 
SPECJAŁY (3) 


GRUSZKA, 
NIE 


GRUSZKA? om. mam onww. 


Bakalie, czyli owocowe przysmaki 
wschodnie, słyną w świecie od dawna. Robi 
się je na ogół zsuszonych i kandyzowanych 
owoców, lub z miąższu owoców z różnymi 
dodatkami. Taką właśnie przedziwną mie- 
szaniną jest tzw. ser gujawowy. Składa się 
on z odparowanego i wysuszonego miąż- 
szu owocu gujawy — Psidium guajava — 
zmieszanego z sokiem cytrynowym, cu- 
krem i... masłem. Indie, gdzie gujawa roś- 
nie, sporo tego przysmaku nawet ekspor- 
tują... 


Ta niby gruszka jest w rzeczywistości 
dużą jagodą, otoczoną grubą skórką przy- 
pominającą skórkę pomarańczy. Zresztą po 
przekrojeniu poprzecznym podobnie wy- 
gląda. Jej miąższ w stanie świeżym jest 
kwaśny, pożywny i ma smak figowo-grusz- 
kowy. Jest to owoc nietrwały i do dłuższego 


przechowania czy transportu się nie nadaje 

W ostatnich latach daje się zauważyć 
nieco większu zainteresowanie sadowni- 
ków tym drzewem, Z wielu dzikich i półdzi 
kich odmian udało sią bowiem uzyskać ro- 
śliny dające owoce duże i soczyste o nielicz 
nych i miękkich nasionach, które można 
jeść razem z miąższem 


Świeży sok gujawy jest bardzo zdrowy, 
zawiera 3-5 razy więcej witaminy C niż 
cytryna, a przy tym ma mocny aromat. Nic 
więc dziwnego, że z przyjemnością piją go 
nawet niemowlęta. Cała roślina, a szczegól 
nie jej liście, pączki i korzenie — wykazuje 
właściwości lecznicze, ceniona jest więc 
dodatkowo przez medycynę ludową. (jd) 


Rys. „Fruchte der Erde” 


ny przewodniczący Komisji 


A potem wszyscy razem 


Wieży 


BJ 


Spadochronowej, 


sztandary nad tą ziemią, na 
której być harcerzem — zna- 
czyło umieć żyć i umierać 
dla Polski. Kolejno podcho- 
dziły delegacje drużyn z na- 
ręczami kwiatów pod czar- 
ny obelisk, pod Wieżę. Har- 
cerz starszy prowadził za rę- 
kę maleńką dziewczynkę 
w zuchowym mundurku, 
jakby chciał jej powiedzieć 

popatrz i zapamiętaj! 

Pod wieczór cisza zaległa 
nad Parkiem. Pod harcerski- 
mi Termopilami pozostały 
jedynie warty strzegące 
spokojnego snu tych, którzy 
„pojednani z ziemią nie py- 
tają o nic” (Tadeusz Ki- 
jonka). 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Z. Bisanz 


ifej 
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- UWAŻAJ COŚ JEDZIE 


To trzeba wiedzieć: 


© kierujący rowerem obowiąza- 
ny jest jechać po jezdni możliwie jak 
najbliżej prawej strony, 

© samodzielnie po jezdni mogą 
jeździć te dzieci, które ukończyły 10 
rok życia i posiadają kartę rowe- 
rową, 

© dzieci do lat 7 mogą jeździć 
tylko po chodniku pod opieką osób 
dorosłych, 

© dzieci w wieku od 7 do 10 lat 
mogą jeździć po jezdni, ale tylko pod 
opieką osób dorosłych. 


W jakich miejscach piesi mogą 
przechodzić przez jezdnię? 

a) w każdym miejscu; 

b) tylko na oznaczonych przejs 
ciach dla pieszych; 

c) na skrzyżowaniach dróg, ozna 
kowanych przejściach dla pieszych 
i innych miejscach określonych 
przepisami; 

d) w każdym miejscu, ale tylko na 
jezdniach o ruchu jednokierun- 
kowym 


NIE MARNUJ CZASU (1) 


o pierwszych dniach w szkole macie 

już rozeznanie, jakie nowe zadania 

stawia przed Wami program naucza- 
nia w tym roku. Może także i zakres obo- 
wiązków domowych został trochę zwię- 
kszony — jesteście w końcu o rok starsi, 
bardziej odpowiedzialni i dojrzali. Pora 
więc na spokojne ustalenie swojego pry- 
watnego „programu” do realizacji. Pew- 
ne zaległości pozostały na pewno z ubie- 
głego roku (szkolnego, bo uczniowski ka- 
lendarz zaczyna się we wrześniu, a koń- 
czy... w czerweu — wakacje to oddzielna, 
wspaniała epoka rządząca się zupełnie 
innymi prawami). 


W czerwcu myśli się już o lecie — więc 
pewnie jakieś tam porządki, nieoddane (o 
zgrozo!) książki z biblioteki czy od przyja- 
ciół, segregacje całorocznych szpargałów 
i notatek — odłożone zostały na wrzesień. 
Nie czas już się ztego powodu rumienić — 
wiadomo, że trzeba te niechlubne pozos- 
tałości szybciutko zlikwidować. Zwłasz- 
cza, że czeka na realizację wiele nowych 
postanowień. To naturalne, że rodzą się 
one właśnie w czasie wakacji, kiedy ener- 
gia nas rozpiera, nie przeraża nas żaden 
wysiłek, a na świat patrzymy świeżym, 
wypoczętym okiem. Patrzymy i przy okaz- 

ji dostrzegamy. także różne swoje braki, 
zaniedbania, ale i — możliwości na przy- 
szłość. A więc obiecujemy sobie, że już 
w tym roku będziemy: codziennie się 
gimnastykować, zapiszemy się na pływal- 
nię, albo do sekcji siatkówki, trenować 
judo, chodzić do dentysty, chudnąć co 


miesiąc chociaż z kilogram, zbierać znacz- 
ki albo widokówki, zbierać pieniądze na 
sprzęt fotograficzny (żeglarski, wędkarski 
itp.), regularnie pomagać mamie w zaję- 
ciach domowych, odpisywać na listy wa- 
kacyjnych przyjaciół — itd., itd. według 
indywidualnych programów. Takie pla- 
nowanie powakacyjne to zjawisko bardzo 
zdrowe i... obiecujące — pod warunkiem, 
że nie skończy się na słomianym zapale, 
ale na żelaznym wprowadzeniu w życie. 


łaśnie teraz jest odpowiedni mo- 
Wr»: na ułożenie sobie realnego 

i konkretnego programu działań 
codziennych, które doprowadzić mają do 
urzeczywistnienia ogólnych i szeroko za- 
mierzanych projektów „całorocznych”. 
A my spieszymy, aby przypomnieć Wam 
o jeszcze jednym punkcie w tym „progra- 
m o nauce języków obcych. Wracamy 
co jakiś czas do tego tematu, bo napraw- 
dę ważny. Palący! Niestety, znajomość 
języków obcych nie jest w naszym kraju 
ani powszechna, ani dostateczna. Świa- 
domość tego faktu skłoniła władze oświa- 
towe do uwzględnienia egzaminu z języka 
obcego jako obowiązkowego w regulami- 
nie egzaminów matugalnycją p. niektó- 
rych typach szkół średnich. ** :. 


nauki języka zachodnioeuropejskie- 


Pre się także wprowadzenie 
go (obok języka rosyjskiego) w pro- 


gramie szkół podstawowych. Powinno to 
zdopingować do nauki i rozszerzyć szanse 
zdobycia umiejętności biegłego posługi- 
wania się przynajmniej jednym z najbar- 
dziej rozpowszechnionych na świecie ję- 
zyków europejskich. Bo potem, kiedy 
wchodzi się w dorosłe życie, ta umiejęt- 
ność okazuje się po prostu niezbędna, 
a jej brak — żenujący. Trzeba te zaległości 
gwałtownie nadrabiać, tyle tylko, że i obo- 
wiązków wtedy znacznie więcej, i uczyć 
się — trudniej. 


Już samo uświadomienie sobie, że zna- 
jomość języków obcych jest oczywistą 
koniecznością dla współczesnego czło- 
wieka — powinno stanowić dostatecznie 
silną motywację do nauki. Trudno dziś 
sobie wyobrazić wykonywanie na najwy- 
ższym poziomie swojego zawodu bez ko- 
rzystania z obcojęzycznej literatury facho- 
wej i kontaktów roboczych ze specjalista- 
mi z innych krajów. Potrzeba uczestnic- 
twa w kulturze europejskiej i światowej (a 
przecież wszyscy choć w różnym stopniu 
i zakresie — mamy te ambicje) wymaga 
władania nie tylko językiem ojczystym. 


Trudno też wyobrazić sobie podróże, 
kiedy poza granicami własnego kraju 
człowiek staje się niemową. A nieznany 
świat staje się naprawdę poznawalny do- 
piero poprzez język„w którym docieramy 
do żyjących w nim ludzi. 


Czy to wszystko nie powinno Was skło- 
nić do tego, aby nie odkładać nauki na 


jakieś bliżej nieokreślone „kiedyś”, „póź: 
niej”? Czy nie szkoda Wam czasu i niewy- 
korzystanych możliwości? Bo możliwości 
nauki języków obcych macie ogromne. 


rzede wszystkim można przedysku- 
Pow sprawę z koleżankami i kolega- 

mi w klasie i zastanowić się, czy nie 
warto zacząć wspólnej nauki. Moglibyście 
wtedy (z pomocą Komitetu Rodzicielskie- 
go) zwrócić się do Krajowej Spółdzielni 
Pracy „Oświata” z propozycją utworzenia 
kompletu w szkole. Jestto o tyle wygodne 
rozwiązanie, że godziny nauki języka ku- 
mulują się z lekcjami i oszczędza się do- 
datkowo czas na dojazdy, a ponadto 
wspólna nauka i współzawodnictwo do- 
pinguje do wysiłku. 

Często jednak wolimy próbować sił 
w zupełnie innym otoczeniu i lubimy 
w swoim códziennym środowisku nieo- 
czekiwanie błysnąć nowymi umiejętnoś- 
ciami. Ci, którym bardziej odpowiadałaby 
nauka poza szkołą, powinni się zgłosić na 
specjalne kursy młodzieżowe prowadzo- 
ne w godzinach popołudniowych we 
własnych ośrodkach „Oświaty”. Zajęcia 
odbywają się dwa razy w tygodniu po 
godzinie (70 godz. rocznie) lub 1,5 godzi- 
ny (100 godz. rocznie). Krajowa Spółdzie|- 
nia pracy, „Oświata” organizuje dla dzieci 
i młodzieży kursy języka angielskiego, 
niemieckiego i francuskiego. Nauczanie 
oparte jesto najnowocześniejsze, specja|- 
nie dobrane podręczniki (słuchacze otrzy- 


CENTRALNY ZWIĄZEK 
SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 


uEsziudagE 


mują je w ośrodkach), uzupełniane zesta 
wami pomocy audiowizualnych (labora 
toria językowe, płyty, taśmy, przeźrocza 
filmy). Zajęcia odbywają się pod kierur 
kiem wysokokwalifikowanych lektoró 
| - oczywiście pod warunkiem systematy 
cznej i pilnej pracy uczestników — daj 
naprawdę dobre efekty. 


amy nadzieję, że po przemyśleni 

naszej propozycji i po rozmow 

z rodzicami podejmiecie jedyn 
słuszną decyzję: czas się uczyć język 
obcego. W następnym numerze podam 
więc bardziej szczegółowo informacj 
o ośrodkach Krajowej Spółdzielni Prac, 
„Oświata”. 
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powstania gazety 
z dh Witoldem Kozłowskim 
— założycielem, opiekunem 


i najwytrwalszym 
Wszędobylskim 
rozmawia Iza Żórawska 


1.Ż.: — Druhu, proszę powiedzieć, jak to się wszyst- 
ko zaczęło? 

W.K.: — 10 października 1952 r. w Domu Kultury 
Dziecka na Kole ukazał się z mojej inicjatywy pierw- 
szy numer pisma pod nazwą „Dwutygodnik Domu 
Kultury Dziecka”, a po pewnym czasie zaczął wycho- 
dzić dodatek „Dwutygodnisko”, przeznaczony dla 
dorosłych. Całość prowadził red. Stefan Słysz wraz 
z pięcioma chłopcami. „Dwutygodnik” w nakładzie... 
10 egzemplarzy pisanych na maszynie, ukazywał się 
przez rok. Niedługo potem dh Słysz odszedł od nas 
i ja wziąłem robotę w swoje ręce. W 1954 r. staraniem 
red. Polaka z „Expressu Wieczornego” wyszedl 
pierwszy, już drukowany numer, pod nazwą „Rados- 
na Gazetka”, a jednym z jej działów był właśnie 
„Korespondent Wszędobylski”. I pod takim tytułem 
gazeta młodych ukazuje się od 1958 roku do dzis. 
Patronuje jej koło Towarzystwa Przyjaciół Dzieci im. 
S. Żeromskiego, które jest oficjalnym wydawcą 


pisma. 
1.Ż.: - Kto mógł zostać członkiem radakcji, kore- 
spondentem W: kim? 


W.K.: — Każdy, kto potrafił obserwować, kogo 
interesowały reporterskie przygody i spotkania z cie- 
kawymi ludźmi. Redakcję do 1974 r. tworzyli harcerze 
ze 198 WDH „Dziennikarskiej”. Dziś — uczniowie 
szkół podstawowych i średnich. 

1.Ż..: — Sporo się ich chyba przewinęło przez gazetę 
w ciągu tych, 30 lat. Kim są dzisiaj? Co się z nimi 
dzieje? 

W.K.: — Wszystkich nie wymienię, bo zabrakłoby 
miejsca w gazecie. Mirosław Bzdyra na przykład, 
sierżant sztabowy MO i kawaler Orderu Uśmiechu, 
debiutował opowiadaniami. Wydał dwie książki: 
„Banda Siwego”,.„Szeryf i inni z mojej dzielnicy”. 
Dzisiaj, choć już na emeryturze, nadal pracuje społe- 
cznie z młodzieżą na Grochowie. Tadeusz Wożniak 
jest kompozytorem, piosenkarzem, gitarzystą, Jurek 
Karyłowski — doktorem psychologii, pracownikiem 
naukowym Uniwersytetu, Andrzej Kalinowski - „Ka- 
linka” — dziennikarzem „Trybuny Ludu”. Agata Sapie- 
ha jest skrzypaczką Warszawskiej Opery Kameralnej, 
Krzysztof Makowski - doktorem archeologii śród- 
ziemnomorskiej, Ewa Staruch — lekarzem stomato- 
logiem w Centrum Zdrowia Dziecka, Leszek Kiszczak 
— doktotem, pracownikiem naukowym SGGW, zaś 
Ewa Rzewuska — pedagogiem, specjalistą w dziedzi- 
nie resocjalizacji. Andrzej Wiśniewski jest artystą 
plastykiem, Ewa Kłosiewicz — dziennikarką (niegdyś 
w „Świecie Młodych”), Barbara Haintze - redaktorem 
Polskiego Radia. 

1 Ż: = Jak długo „Korespondent Wszędobylski” 
będzie jeszcze wychodził? vob 

W.K.: — Ja — jak mówi mój wnuk Adam — zrobiłem 
się już trochę taki „dziadzia druh”, więc jak długo 
będzie wychodziło to pismo, to już od Was zależy... 


— 


Wchodząc do Ogrodu Jordanowskiego na osiedlu Brzeziny na pewno 
zauważycie granitowy kamień. Na kamieniu zaś bieli się tablica upamięt- 
niająca założenie redakcji „Korespondenta Wszędobylskiego” — gazety 
wydawanej przez młodzież. Nikt nie wie już dzisiaj, czyj to był pomysł — 
ważne, że jest! Tekst na tablicy wyrył społecznie pan Andrzej Skoczylas, 


otoczenie kamienia ozdobiła Jolanta 


Guzy, uczennica VII klasy Szkoły 


Podstawowej nr 263, pomogły jej koleżanki i koledzy z klas I-IV. 

A my — młodzi redaktorzy, jesteśmy bardzo dumni, bo mamy swój 
pomnik, przy którym stoi znany nie tylko na naszym osiedlu, serdeczny 
druh i opiekun — Witold Kozłowski. (zo) 


Fot. J. Wilhelmi 


MOJE OSIEDLE 


ZA 20 LAT 


W mojej wyobraźni nasze osiedle za 20 lat 
będzie jeszcze piękniejsze. Widzę więcej zie- 
leni, drzew, krzewów i kwiatów. Dużo placów 
zabaw dla dzieci, boiska do gry, zespół base- 
nów. Chciałabym też, żeby było kino z filma- 
mi tylko dla dzieci. Moje osiedle powinno być 
kolorowe. Powinno też być dużo gier i kon- 
kursów organizowanych przez starszych ze 
słodkimi nagrodami. : 

Dymy z pobliskiej huty będą odprowadza- 
ne specjalnymi urządzeniami, tak aby wszy- 


scy mieszkańcy mieli czyste powietrze do 
oddychania. Nie będzie więc już ani czarnego 
ani czerwonego dymu. Myślę, że będzie też 
mniej podwórek z betonu, a w piaskownicach 
będzie czysty piasek. 

Wyobrazić sobie potrafię jeszcze więcej, 
ale wiem, że wszystkim: rządzą pieniądze, 
których nie ma. - 

Ewa Łysonik 
kl. Ill b, Szk. Podst. 263 
(1982) 


LILKA 


Kiedy w 1962 roku przyszła do „Ko 
respondenta Wszędobylskiego” i zo- 
stała zastępcą naczelnego naszej ga 
zety, miała 17 lat. Poważna choroba — 
wrodzona wada serca zmuszała ją do 
częstych i długich pobytów w szpita- 
lach. A mimo to nie traciła nigdy 
pogody ducha, ofiamości i życzli- 
wości dla innych. Pisała piękne wier- 
sze. W 1963 r., została redaktorem 
naczelnym pisma. W czasie swego 
ostatniego pobytu w szpitalu, w maju 
1963 roku, przeczuwała śmierć, ale 
myślą była cały czas z nami. Dwa dni 
przed tragiczną datą przysłała do dru- 
ha list, gdzie opisuje historię chłopa- 
ka, któremu dzieje się krzywda. Prosi, 
aby się nim zająć, zaznaczając: „prze- 
cież nie jestem jego sympatią”. 

Umarła dwa dni po operacji, 25 
maja 1963 r. Pochowana została na 
Powązkach. Co roku w tym dniu reda- 
kcja składa na grobie Lilki kwiaty, 
organizuje wieczory jej poezji. 


Wiersz Lilki Harasimowicz, napisa- 
ny w szpitalu, na kilka dni przed 
śmiercią: 


Zegar na korytarzu 

chodzi minutowym truchtem 

Zegar na korytarzu 

liczy tylko pusty czas 

nie węhodźmy w jego rachubę 
zgubieni w szpitalnym rozgwarze 

ale on daje zapatrzenie 

Zamyślenie. Niczym o Dobrym Wielkim 
Niczym 


I trochę wcześniejszy... 


cw 


Szukamy, 

żółty szelest rozgarniamy dłonią. 
Kasztany, 

które w górze pięcioliście ronią, 

są złote, 

czasem gniade o łatkach bułanych. 
A potem 

układamy na trawie kasztany. 


OSIEDLOWE 
NASZE SPRAWY 


% marysey memy, na osiedlu jest 
H © kotów. Gdy tylko chcemy je 
*armi, zaraz niektórzy lokatorzy, 
cza dozorcy robią wielki raban. 
a zatem z okazji, chcielibyśmy 
kotów obronę przytoczyć opi- 
mu Kształtowania Środowiska 
temat Oto ona. „Bezsporny po- 
zostaje (sk, ż0 w układzie ekosystemów 
zdziczałe koty stnowią ważny 
pożyteczny lech komnponent. Obecność 
kotów w tych środowiskach przyczynia 
sę do warbstu różnorodności gatunko- 
woj, a co'zą tym idzie, do wzrostu stabil- 
ności skologicznej funkcjonowania ukła- 
dów miejstich. Nie należy zapominać, że 
koty domowe są drapieżnikami, które 
b skuteczny mogą regulować li- 
drobnych gryzoni, a szczególnie 
tak dołuczirwych dla człowieka jak mysz 
domowa i szczur”. 
Miejmy nadzieję, że zarówno lokatorzy, 
jak i adranistracja osiedla zechcą wresz- 
ce uwierzyć, że koty są sprzymierzeńca- 


a nie wrogami czfowieka. Jesteśmy 
przekonani, ża wreszcie ciemnota i prze- 
sąd nakazujący prześladowanie bied- 
nych, czworonożnych istot, od tej pory 
przynajmniej w części zmieni się na 
epsze 


Młodzi Wszędobylscy 
(1381, nr 1-2) 


© 


KLASÓWKA Z CHEMII 


Czy zdążę? —- zastanawia się nasza ko- 
jeżanka, uczemnnica klasy VIII, która za- 
miast pisać klaasówkę z chemii, zapatrzy- 
ta się w obrazki zm oknem... 

Skrzypią pióra po papierze, tylko jedno 
zawisło eniwie nad niedokończonym za- 
daniem zchemii. © czym mysfi właściciel- 
ka? Wczujemy się w jej sytuację. 

Jest słonaczne przedpołudnie. Za 
oknem przy którym siedzi, widać przed- 
szkole. Na dziedzińcu bawią się beztrosko 
dzieci. Kilkoro z nich urządziło sobie wy- 
ścig na hulajnogach wożół mizernego 
trawnika. Dwa maluszki podbiegły do 
hustawki, usałując się na nią wdrapać. 
Jeden z nich stłukł sobie kolanko i płacze 
żałośnie. 

Uczennica zazdrośnie spogląda na 
dziecko, któremu obce są symbole chemi- 
czne i skomplikowana reakcja ksantopro- 
teinowa i biuretowa. 

W tej chwiliinauczycielka przywołała ją 
do porządku i pióro błyskawicznie skacze 
po papierze. 

Czy zdąży?.- 


T. Sońta, kl. VIII a 
Szk. Podst. nr 220 
(1974, nr 2) 


PRZYSŁOWIA 
„WSZĘDOBYLSKICH” 


© Bądź Fafikiem człowiekiem, a nie 


Fafikiem psem Wiemy, ż h Rom 
> ly, że często występują u ludzi różne 
e Ewę zdobi nie tylko kwiatek, ale | zaburzenia osobowości (nerwice, poczu- 
i drużyna cie nieszczęścia). Psychologia osobowoś- 
© Są pociągi, na które spóźniać się | ci pomaga w formułowaniu rad i wskazó- 
nie można wek dla takich ludzi. Jest to psychote- 
© Nie pogardzaj kurczęciem, gdy | rapia. 
będzie upieczone K.W.: Dziękujemy panu za rozmowę 
© Nie dziel życia, jak Agnieszka, na i życzymy sukcesów w pracy. 
dwoje | vi (1981, nr 3) 
e ssa o ki zdobi codzienne Doktor Karyłowski jest pracownikiem 
i ź Sid naukowym Instytutu Psychologii Uni- 
tm Yaoi h Sa na rybki, nie | wersytetu Warszawskiego. Członek re- u 
dakcji „Wszędobylskiego” w latach Pokaz psów rasowych w Ogrodzie Jordanowskim zorganizo! 
(1976, nr 2-3) | 60-tych. „Wszędobylskich”” > t 
ód Ko a 


ESC 


| Sięgając do starych numerów © Sięgając do starych numerów © Sięgając do starych numerów 


| 


i lat, a ciągle młodz 


a p 


Uroczysty przemarsz zespołu redakcyjnego przez ulicę osiedla Brzeziny z okazji 25-lecia 


„Korespondenta Wszędobylskiego”. 


PRZEZ 
TELEFON 
Z JERZYM 
KARYŁOWSKIM 


K.W.: Hallo, mówi Korespondent 
Wszędobylski. Był pan kiedyś także Wszę- 
dobylskim, myślimy więc, że zrozumie 
pan naszą ciekawość. Chcieliśmy dowie- 
dzieć się czegoś o pańskim zawodzie czyli 
psychologii. 

J.K.: Zajmuję się psychologią społecz- 
ną i psychologią osobowości. Ta pierw- 
sza, to dziedzina badająca zachowanie 
człowieka w kontaktach z innymi ludźmi, 
ta druga natomiast odpowiada na pytanie 
dlaczego ludzie w tych samych sytua- 
cjach postępują inaczej, inaczej reagują, 
co jest w tych ludziach takiego samego, 
a co ich różni między sobą. Można by 
powiedzieć, że jest to psychologia różnicy 
indywidualnej. Ostatnio zajmuję się ba- 
daniem pochodzenia tych różnic. Szcze- 
gólnie interesuje mnie to, jak kontakty 
dzieci z matkami wpływają na to, co się 
potem z dzieckiem dzieje, na kogo w przy- 
szłości wyrośnie. 

K.W.: Czy psychologia osobowości 
może pomagać ludziom? 

J.K.: Oczywiście, że tak. Studiując psy- 
chologię osobowości zajmujemy się mię- 
dzy innymi tym, jakie oddziaływania 
w domu rodzinnym powodują, że ludzie 
są tacy, a nie inni. Znając to zagadnienie 
możemy potem sformułować dobre rady, 
jak młodych ludzi wychowywać, co robić, 
żeby konkretni ludzie postępowali tak, 
a nie inaczej. 

Psychologia osobowości ma również 
ścisły związek z psychologią kliniczną. 


OFERTY 


MATRYMONIALNE 


Z 


Raz na jaklś czas donosiliśmy o czymś 
niesłychanym. Znacie? nia? A więc posłu- 
chajcio... 

W jednej z poznańskich szkół pożegna 
no się już za szkolnym dzwonkiem, Na 
początok i na koniec każdej lokcji w kla 
sach, w salach I na korytarzach zapalają 
sią różnobarwno światła 

W Japonii zbudowano pływające mia 
staczko na sztucznej wyspie. Znajdują się 
tam kina, teatry, urzędy, a nawet miesz 
kania 

W Paryżu opracowany został nowy ro 


dzaj buta. Jeśli ktoś nadepnie na niego 
nogą, odzywa sią bolesnym jękiem 
(1975, nr 1) 


Jacek Andrzejewski, też przez sześć |at 
u Wszędobylskiego, rysował, malował, 
grał na gitarze. Uczeń Technikum Mecha- 
nicznego na Pradze, bo tam teraz mieszka. 
Główny konserwator pomnika Wszędo- 
bylskich w Ogródku Jordanowskim. 


© 


4 KOLEGA HUMOREK 
MA GŁOS 


Agata Materowicz przez sześć lat była 
członkiem zespołu redakcyjnego. Jest 
laureatką słynnego konkursu rysunkowe- 
go im. Shankara i autorką projektu okoli- 
cznościowego datownika na 30-lecie 
Wszędobylskich. Można nim będzie oste- 
mplować kartki w tzw. okrąglaku — budyn- 
ku poczty na osiedlu Brzeziny, ul. Wrze- 
ciono 49. 


wany z okazji 25-lecia 
Fot. archiwum redakcji 


a 


STOCER 


orespondenci Wsządobylscy mają 
Ko roku w Chylicach pod Warszawą, 

w Stołacznym Centrum Rehabilitacji 
(STOCER), swój redakcyjny oddział 
j swych kolegów po piórze. W liczącym 
208 pacjentów ośrodku szkolno-wycho 
wawczym przebywają dzieci z całej Pol 
ski, które czekają na operacje krągosłupa 
ać 
roku szkolnego, uczą się w szkole podsta- 
wowaj, licaum ogólnokształcącym i li 
ceum zawodowym, uczestniczą w cioszą 


I narządów ruchu. Tu, żeby nie marnov 


cych sią ogromnym powodzeniem zaję 
ciach plastycznych, jeżdżą na wycieczki, 
zwiedzają Warszawą. A wied; ZAWSZE 
gośćmi przewodników i opiekunów do- 
skonałych = korespondentów Wszędobyl 
skich. Członkami oddziału redakcji w Chy. 
licach są: Bernadetta Sieja — red. naczel 
ny, dział korespondencji - Elżbieta So- 
biech, dział literacki — Marta Miecznikow 
ska, dział techniczny — Arkadiusz Maniak, 
członkowie redakcji — Zofia Rybak, Piotr 
Kustelski, Beata Stawicka, Małgorzata 
Pstrąg. 


Idą ulicą kulejąc na nogę 

Oglądają się za mną ludzie 

Czuję sią wtody jak w ZOO 

Ja zwierz — otwarto gęby — widzowie 


Ciśnie na mnie ciężar wielu oczu 

Ma wrażenie, że jestem samym złem 
Przechodzisz obok jakiejś osoby 

1 co słyszysz 

Biedne dziecko — rozczulają się 
wszyscy 


Udaje, że nie zwraca na to uwagi 
przyspiesza kroku nadal kulejąc 
Chciałby krzyczeć do nich 

Co się gapicie? 

Nie widzieliście kaleki? 

Czy jestem inny jak on czy ty? 
Czy przez wadę zewnętrzną 

nie mam prawa do życia? 


Elka 

(Jesień 81) 

6) Tę  kaczuszkę, zwykłą, 

|ZĄ plastikową broszkę poda- 

7 rowałam komuś, kto był 
mi kiedyś bliski. 


Członkowie redakcji 


„Korespondenta 
Wszędobylskiego” 


Redaktor naczelny — Zbigniew Odro- 
biński, ,z-cy lza Żórawska, Robert Kitka, 
red. techniczny — Julitta Przasnyska, se- 
kretarz — Maciej Trzaska, dział łączności 
z czytelnikami — Beata Blacharska, Kata- 
rzyna Hussarska, dział humoru — Paweł 
Majewski, dział literacki — Anna Gołąb, 
Anna Zabielska, Agnieszka Hackiewicz, 
Agnieszka Michna, organizator gier i za- 
baw — Wiesław Frączak, Paweł Majewski. 
Uczniowie szkół podstawowych nr: 77, 
273, 274 oraz Liceum im. Ludowego Lot- 
nictwa Polskiego i Technikum Samocho- 
dowego przy ul. Włościańskiej. 


ADRES REDAKCJI: Klub osiedlowy 
WSM, ul. Wrzeciono 8a 


To hasło nadal przyświeca 
organizatorom _Ogólnopol- 
skiego Młodzieżowego Prze- 
glądu Piosenki, którego finał 
odbędzie się dopiero w roku 
przyszłym, ale eliminacje roz- 
poczną już niebawem. Jedy- 
nym w zasadzie warunkiem 
udziału w OMPP jest śpiewa. 
nie piosenek polskich auto- 
rów,w polskim języku. Wyko- 
nywać je mogą soliści, także 
zespoły wokalne i wokalno- 
instrumentalne, reprezentu- 
jące różne gatunki muzyki 
Organizatorzy liczą także na 
udział Klubów Piosenki, pre- 
ferujących różnorodne formy 
amatorskiego muzykowania 
Główną nagrodą — poza za- 
kwalifikowaniem przez jury 
do tzw. Złotej Dziesiątki — jest 
udział w Warsztatach Piosen- 
karskich 

Przed podaniem terminów 
eliminacji kilka słów o reper 
tuarze... Warunkiem udziału 
w przeglądzie jest przygoto- 
wanie trzech utworów pol 
skich autorów. Wskazane jest 
wykorzystywanie utworów 
nagradzanych w konkursach 


łupach 
w Warszawi 
Program be 
en proma 


wana, kabaret 


na, Zaś 


kicstra 
we fraku 


Pawłowskiej ze 


wudziestegc 


września br ukazały 


piosenki popularne 


1 wa © 1 ca 
wski, 25.09.82 roku, Szczęśliw xczywikcie w swej 
którym udało się 
1en zachęcający anom 
much czasu do namysłu ter 
Następnego dnia o w 
nej godzinie, sala teatru była peł 
z estrady 
znajomy z poprzednich ,„P 
mów hez gwiazd” 
ick |wasyszyn 
z Brzegu, tym razem tach 
w Iowarzystwic An 1 Piosenkarskich w 
xgamizowanym od kilku już lat 
ZSMP. O ile z obu form 


„człowiek or 


Śrudia 2, odc 
grał, posługując się jedynie włas prze 


na piosenkę dla młodzieży. 
W zgłoszonym repertuarze 
mogą się znaleźć utwory 
własne wykonawców lub 
twórców z danego wojewó- 
dztwa. Organizatorzy liczą na 
przemyślany dobór repertua- 
ru, na pojawienie się nowych 
utworów oraz wykorzystanie 
— to trzeba podkreśli utwo- 
rów ludowych bądź inspiro- 
wanych folklorem.  Nato- 
miast w repertuarze klubów 
piosenki powinny się znaleźć 
utwory do wspólnego śpie- 
wania, wyróżniające się świe- 
żością pomysłów słownych 
i muzycznych, umożliwiające 
łatwe nawiązanie kontaktu ze 
słuchaczami 


Obiecane terminy: elimi- 
nacje | stopnia — od września 
do października, II stopnia od 
listopada do połowy stycznia 
przyszłego roku, III stopnia — 
w pięciu miastach wojewódz: 
kich — od 22 stycznia do 13 
marca. Znamy już także ter 
min spotkania finałowego we 
Wrocławiu: 11-17 kwietnia 
1983 roku 


czwariego nym ga 
ię ne mówi), sygnał koncx 
ogłoszeniowych wil tym publiczność 
ze lej treś goś takiego je 
gwiazd” © Kon- Para gospodarzy zap 
© w programie na estradę całą płcja 
poczja śpie amatorów -piosenka 
lucracki, muzyka nych łu 


śpiewających 


nalnej konkurencji 


Można be 


dów i festiwali 


nasz dobr 
ogra y, Kołobrzegu i Opx 
letni Wie ych zdobyli pierwsze laury i za 


Muzycznych 


ę oni z ogólnopolskich przegłą 
z Torunia 


nie już Wrocławia, Zielonej Gó 


proszenie do udziału w Warszta 


TRIO 


warsztatowego doszkalania sk 
rzystało w tym roku 44 solistów 
i 14 zespołów muzycznych (łą 

nie 128 osób), to do w 
skiego koncer 1 
ko 2] najlepszych wykonawców 


Było to dla nich spore wyr » 
U 


nie. Ciężk 


pracowali na ni 


wcześniej jeszcze w sw 
kulrar klubie, px 


Warsztatach 


k 
piosenki popularnej | kaba 
Publiczności podobal się bx 
wyjątku wszyscy, cze jow 
śem byty gromkae oklaski. Z 
rady powiało świeżością, bezp 
janalnością i sporą już świa 
jatnością wykonaw Nic spr 


kreślić w p a 

uc K J 

przez Annę Bańd: Krakowa 

Susrego dohreje ga” pra 

Ewę Morawską Szczecina 
Na naszym piętrze mm 
rzez Mai ę Ouewk 


yśls i dwóch autorskich 


piosenek „Sang im 


Zawód downa wacz bydg 
a, Jana Jakub 
tego. Wielki krok d 


czyniła, obdarzona 


nym talentem estradowym 
nata Zarębska z Hutek k Czę 
chowy, (na zdjęciu) której bar 
dzo osobista w treści piosenka 
Pomóż mi odnaleźć siebie 
pozostawiła miłe wrażenie 
Z drugiej części koncertu wy 


je wszystkim 


mienić nalezy pr 


Popularna ostatnio u nas, dzięki utworowi „Da da da”, grupa TRIO. 
I piosenka i zespół na liście przebojów Pr. III. 


zelonogórski zespół wokalny 


śpiewający z du 
wyczuciem swingu i zespoły 
Bez Szefa”, z Zabrza 
z Białe 
l ota ze ska 
Wspólną 
h trzech 


xckowc 


Formacja Pro Rock 


gostoku i 


Kamienne 


gotowane m towar 
ic „Estrada Młodych”, k 
ru tarannie wykonany finał 


młodzi ad 


poi szruk 
we mx możliwość 


wydatnienia swosch zd: ści 


Zeszli ze sce d 
1 i oczekują na 
Uhaciby nadal uc ię, to 
c, ale nie mają gdzie. Koncer 
pe y ad h 
wiązującego. Można by pe 
śleć, że stanowią akąś got 
wą propozycję dla estrać 
bardziej tałszyw aledwie 
podgrza: stal 
rzedstawie ażeby 


r 
udowodnić 


mogliby naprawdę śpiewu 


znała 


się zrozumienie i pienią 


dze na ich dalsze kształcenie 
Miejmy nadz 


stare 


że tak się 


L 


JOZEF PIELKA 


KASA CHORYCH 


w... 


Balttmore 


Ta informacja zainteresuje i ucie 
szy zwolenników grupy Kasa Ch« 
rych. Ale zacznijmy od początku 
Płyta Kasy Chorych 
„Blues chorego” i „Szalona Baśka 
dość przypadkowo do rąk 
prezemiera radiowego Ralaela Alva 


utworam 
tahła 


a z lokalnej stacji w Baltimore 
który nie tylko ją odrworzył na anie 
nie, ule uznał za jedną z najciekaw 
zych. Dość powiedzieć, że znalazła 
ię ua trzeciej pozycji wśród najlep 
szych płyt roku 81. Amerykański 
disc-jockcy zachwycił się przede 
„ostrym i ciężkim po 
traktowaniem przez Kasę Chorych 
rhythm and bluesa”, porównał nasz 
zespół Liule Feat Przed Kasy 
Chorych znaleźli się Muddy Waiers 

Uber Collins, za Koko Tylor 

Eddie Ceawater 
c New Hawks, BB 


kung ucago Slum Blues Band 


wszystkim 


Profesor Longhuai 


B. Hutto and 


)biecałem zabrać głos na temat 

szyki rockowej i poważnej, spro 
wokowany — jak i wy — listem czy 
telniczki Świata Muzyki. Oczywiś 
ie mógłbym, jak czyni to wielu 
twórców i dziennikarzy, na pyta 
nie. muzyka poważna czy rocko 
wa? odpowiedzieć: muzyka do 
b ra. Tej słuchajcie, tą starajcie się 


"eresować itd. itd 


I jest to 
prawda, tylko że na pewno nie ta 
kiej odpowiedzi ode mnie oczeku 


ecie, zatem 


To, dc 


i czego od was oczekuję, to ak 


czego ja was namawiam 
30 | 


tywny stosunek do muzyki. Jeśli 
więc ktoś zainteresował się muzy 
ką rozrywkową, niechaj zbiera pły 
ty ulubionego wykonawcy, chodzi 
na jego koncerty, próbuje odpo 
wiedzieć sobie na pytanie, dlacze 
go właśnie ten wykonawca a nie 
inny. Potem niechaj podejmie trud 
porownania dokonań artystycz 
nych swojego faworyta z dokona 
niami innych wykonawców, umie 
szczenia go w historii muzyki roz 
rywkowej. Jeżeli ktoś zaintereso 
wał się muzyką jazzową, musi i po 
winien poznać jej dzieje, przyswoić 


sobie podstawowe elementy, zro 


zumieć istotę tej muzyki. Przed jaz 
zfanami stoi w ogóle więcej zadań 
niż przed zwolennikami muzyki 
rozrywkowej, choćby poznanie te 
matów jazzowych, tak zwanych 
standardów. |wreszcie muzyka po 
ważna, która zwykle na starcie 
przegrywa z muzyką rozrywkową 
jazzową. Są ludzie zupełnie muzy 
ki poważnej nie akceptujący, choć 
tak naprawdę nigdy nie próbowali 
się z nią zaprzyjaźnić, Przypadko 
we wysłuchanie koncartu symfoni 
cznago w radiu czy telewizji, moze 
rzeczywiście zniechęcić do słucha 
nia dzieł Bacha, Mozarta, czy Beet 


hovena. Ale już zaplanowany 


<A 


MUZYKI 


GALETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


iprzygotowanykoncertwfil 


harmonii może zainteresować 
W wypadku muzyki poważnej ten 
pierwszy z nią kontakt jest szalenie 
ważny, czasem decyduje o dal 
szych spotkaniach lub... rozstaniu. 


bardzo często na zawsze 


Apelując o aktywny stosunek do 
muzyki, namawiam także do czyn 
nego jej uprawiania, nie koniecz 
nie w szkołach muzycznych, W do 
mach kultury można się sprawdzić 
zarówno w zespołach rockowych 
jazzowych, jak i małych grupach 
próbujących grać muzykę poważ 
ną. Można takie zespoły tworzyć 
w szkołach. Trzeba tylko chcieć! 


Powtórzę za Jerzym Waldorf 
fem: ...jakkolwiek wam będzie, czy 
doznacie powodzeń, czy porażek 
otoczeni przyjaciółmi lub samotni 
w walce czy odpoczywaniu ją za 
wsze będziecie mieć u boku, nie 
zmiennie wierną towarzyszkę życia 

pocieszycielkę muzykę... | jesz 
książki Waldortfa 
wiersz Konstantego lidefonsa Gał 


cze, (akże 


czyńskiego 


Garniemy się do muzyki 
muzyka to jest nasz festyn 
kochamy trąbki i smyki, 
obój, klarnet i klawesyn 


Jest w domu lichtarz nieduży 
z wysoką świecą szkarłatną 
Ona do koncertów służy 

do dźwięku dodaje.światto 


Radość jak poważny taniec 
przesuwa swoj cień po ścianach 
I pada świecy pełganie 

na twarz Jana Sebastiana 


KOLCE AKACJI * 
PRZECIW 
LWOM 


(PAP) Holenderski naukowiec, Adriaan 
Kortland zastanawiał się nad tym, jak nasi 
przodkowie, żyjący przed $ milionami |at 
w stepach atrykańskich, chronili się przed 
dakimi zwierzętami. Własna, bolesna 
przygoda z kolcami afrykańskiej akacji 
nasunęła mu na myśl, że właśnie pełne 
dużych i ostrych kolców gałęzie tego drze- 
wa broniły ich przed drapieżnikami. Nau- 
kowiec natychmiast przeprowadził do- 
świadczenie. W buszu położył kawał mię 
sa, który szczelnie ogrodził kłującymi gałę- 
sami akacji. Koło mięsa kręciły się lwy, 
lecz żaden z nich nawet nie usiłował wydo- 
stać smakowitego jadła — widać poznały 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś zadanie małe, ale ciekawe. 
Zapraszam szczególnie do „SIAT- 
KI”. Kto rozwiąże to zadanie bez 


Jeśli starannie i uważnie połączysz 
liniami prostymi kolejne punkty od 1 
do 36 — otrzymasz obrazek — nagrodą 
za rozwiązanie wszystkich pozosta- 
łych zadań dzisiejszego wydania Ab- 


one działanie kolców na własnej skóre. konstruowania sześcianu — może uważać się za 
(kl) mistrza. Ciekawe jest też zadanie-błyskawica. Do 


Oto kłódka i sześć kluczy. Które z nich 
pasują do dziurek w kłódca? 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


PUNKTÓW 


NA RAZIE „PRACUJE” 
W MOTORYZACJI... 


(PAP). Amerykański tygodnik ,„Ne- a b 
wsweek” podał niedawno następują- - 5 ZSZ UEBE 
cą wiadomość: jedna z brytyjskich ZADANIE BŁYSKAWICA > ŻĘ 
firm motoryzacyjnych skonstruowała ktpsp c AZ 
robota, który doskonale odróżnia Jaką najmniejszą całkowitą liczbę do- © |D NAN 
wszelkie zapachy. Na pierwszy rzut datnią można napisać używając tylko < 
oka powinien on być zatrudniony dwóch cyfr? Q > 
w przemyśle perfumeryjnym, „pracu- $ ) 
je” jednak w przemyśle samocho- < 
dowym. ODPOWIEDZI ZADANIE-BŁY- c 
Otóż potrafi on doskonale rozpo- Z POPRZEDNIEJ SKAWICA: ta liczba [+ 5% 
znać „węchem” czy oleje używane SOBOTY: — to 504. TAJEMNI- <q 1) 
w pojazdach mechanicznych są jesz- CZE DZIAŁANIA: 
cze dobre, czy też należy je wymienić. c 45+814=859 — rozwiązanie obok. ŻŹ 
Nietrudno wyobrazić sobie jakie znaj- x R FE DOMINOWE MNO- 
dzie zastosowanie nie tylko w fabry- kad ŻENIE: rozwiązanie 
kach, ale również — i to głównie — 855— 37=818 _ na rysunku. EJ 


w warsztatach naprawczych. Powinno 
to przynieść znaczne oszczędności za- 
równo w prawidłowej eksploatacji po- 
jazdów mechanicznych, jak też w uży- 
ciu wszelkiego rodzaju olejów 
i smarów. 


KTÓRA SIATKA? 


Na rysunkach „a”, „b” lub „c” znajduje się rozwi- 
nięta kostka z prawego dolnego rogu czyli jej tzw.siat- 
ka. Porównaj wszystkie siatki ztym „modelem”, która 


rakadabry. 


TEATR CIENI 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się w jakiś obraz — wizję? Teraz weż 
ołówek lub długopis i starannie zamaluj te obszary zkropkami 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz 
teatr cieni. 


Konstruktorzy brytyjscy mają na- 
dzieję, że robot z doskonałym nosem 
znajdzie zastosowanie jeszcze w wielu 
innych dziedzinach, np. przy spraw- 
dzaniu sieci gazowej. (kl) 


Morza będą czyste! 
PREPARAT- 
PRZECIWKO 
ROPIE NAFTOWEJ 


ZSRR (PAP). W Instytucie Oceanologii 
Akademii Nauk ZSRR wynaleziono sku- 
teczną mieszaninę do usuwania ropy nafto- 
wej i jej produktów z powierzchni wody. 
Eksperymenty prowadzono na wybrze- 
żach Dalekiego Wschodu. W sztuczny 
sposób tworzono powłokę mazutu na okre- 
ślonej części morza i poddawano działaniu 
roztworu preparatu. Szeroki, czysty pas 
wody pozostawał za urządzeniem rozpyla- 
jącym, zamontowanym na specjalnej bar- 
ce. Mazutowa powłoka rozpadała się i two- 
rzyła mlecznobiałą emulsję, rozdrabniają- 
cą się w powierzchniowej warstwie wody. 

Ten nowy nietoksyczny środek posiada 
praktycznie nieograniczony okres ważnoś- 
ci. (kl) 


jest właściwa. 


ZADANIE PREMIOWANE NR 395 


ROZETA SYLABOWA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz 
je do diagramu tak, aby w kadżym polu znalazła się 
jedna litera. Rozwiązanie napisz na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „,Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00— 
561 Warszawa, ,,Zadanie premiowane nr 395. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 
niu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) pieniądz naszych połud- 
niowych sąsiadów, 2) chleb i bułki, 3) przymocowa- 
nie guzika, np. do koszuli, 4) rzeka na Mazurach; 
wypływa z jeziora Warpuny, a uchodzi do jeziora 
Bełdany, 5) pola nie obsiewane przez jakiś czas, 6) 
obchodzi imieniny 5 lutego, 7) imię Wróblewskiego, 
polskiego działacza rewolucyjnego, jednego z do- 
wódców Komuny Paryskiej, 8) bułka w kształcie 
półksiężyca, 9) okrzyki, oklaski na czyjąś cześć, 10) 
niewielka izba, zwykle bez okien, służąca dawniej do 
przechowywania drobnych sprzętów, żywności itp., 
11) mały sztandar, 12) wysiłki, starania o coś. 
LEWOSKRĘTNIE: 1) dywan, 2) jeśli z serem 


1 kartoflami, to ruskie, 3) powód, 4) drobny mate- 
riał, stosowany do produkcji zapraw budowlanych 
i betonów, 5) przybranie na wadze, 6) konanie, 7 
samowolne opuszczenie lekcji przez ucznia, 8) zasło- 
na okienna, 9) psy myśliwskie, 10) chroniony ptak 
leśny z rzędu wróblowarych, 11) przejście do nastę- 
pnej klasy, 12) tama. 


Rozwiązanie zadania premiowanego nr 391 
z 84 numeru „,Świata Młodych” z dnia 11 września 
1982 r. 


Trudno jest iść przez życie wieloma drogami 
jednocześnie. 
Nagrody wylosowali 
Andrzej Byliński — Zakroczym, Elżbieta Drążek — 
Skawina, Bożena Gierek — Jawiszowice, Małgorzata 
Magdziok — Zabrze, Jolanta Maśka — Jastrzębie- 
Zdrój, Józef Moczała — Gołkowice, Wojciech Skawi- 
ński — Kozienice, Piotr Szkoła — Oleśnica, Barbara 
"Trojanowska — Hrubieszów, Dorota Wyrębek — 
Siedlce 


Piotr szedł blisko. Mimo że nikt go o nie nie pytał, mówił, 
chyba do mnie, do Róży i do Smarkula, reszta nie mogła go 
słyszeć w tym poszumie ludzi, drzew, w potrzaskiwaniu gałązek 
i uderzeniach kroków. Mówił, że pokłócił się z rodzicami 
i wyszedł, chciał się schować, a wtedy wybuchł pożar. A potem 
znów zaczął opowiadać od początku, że rodzice wrócili, ojciec 
wtoczył się do domu dygocący z gniewu, a matka kazała się 
usprawiedliwiać, nie ojcu, lecz Piotrowi, a Piotr odmówił, 
pokłócił się z rodzicami i zał: czodtk w LA wedy 
zaczęło się palić, więc przybi lo wsi, lokąd miał biec 
Spytał i ai oczekiwał na odpowiedź, ale my tylko szliśmy = 
teraz łuny nie było widać, korony drzew nad naszymi głowami 
utworzyły sklepienie nieprzenikalne dla delikatnego krwawego 
blasku. | jeszcze raz zaczął, wyglądało to tak, jakby musiał 
nieustannie powtarzać ten sam motyw, i za każdym razem go 
rozwijać. Widocznie nie mógł milczeć, choć miał do powiedze- 
nia tylko to, co się właśnie zdarzyło, więc powtarzał się i tylko za 
kadżym razem dorzucał szczegóły. 

Że rodzice wrócili o zmroku, ojciec gotował się ze złości, 
wszedł do domu, rzucił się 'na kanapę i bijąc pięścią w miękkie 
oparcie obiecywał, że załatwi tego łobuza, tego by się nigdy nie 
spodziewał po swoim przyjacielu, jeszcze przyjdzie koza do 
woza, załatwi tego łobuza, który powiedział, że ojciec Piotra 
musi sobie radzić sam, ta sprawa śmierdzi i on, chociaż jest 
przyjacielem ojca Piotra, nie może się w to mieszać, ztego może 
być afera, a... | że matka nie próbowała ojca uspokajać, i tylko ze 


złym uśmiechem przylepionym do ust zabrała się do Piotra 
i powiedziała, że zmarnował okazję na polubowne załatwienie 
sprawy z moim ojcem, kto Piotrowi pozwalał na samodzielne 
działania i na obrażanie gości, teraz niech Piotr się nie dziwi, 
jeśli przez niego ojciec będzie miał nieprzyjemności. Iże Piotr 
bąknął o wizycie Róży, a wtedy matka prawie wyrzuciła go 
z domku, biegnij, tam, przeproś wszystkich i zaproś ojca Aśki, 
niech przyjdzie, a Piotr powiedział, że nie pójdzie, to nie jego 
sprawa. I opowiedział, że matka jeszcze raz zażądała, a ojciec 
ciągle obiecywał, że zemści się na swoim przyjacielu, który 
odmówił mu pomocy, choć jego stanowisko pozwoliłoby bez 
rozgłosu zakończyć całą sprawę, więc matka oświadczyła, że 
jeśli Piotr nie pójdzie po mojego ojca, to okaże się nieodpowie- 
dzialnym smarkaczem i że ona za siebie nie ręczy, a wtedy Piotr 
krzyknął, że ma ich wszystkich dość, i ich krętactw, i machlojek, 
a matka go uderzyła, więc wybiegł wołając: załatwiajcie to sobie 
sami, było już ciemno i nie miał dokąd pójść. Okrążył działkę, 
usłyszał jeszcze raz głos matki, żeby natychmiast wracał, bo 
pożałuje, dobiegł do szopy, zobaczył w niej nikłe światełko, ale 
już wcześniej wydawało mu się, że w szopie ktoś jest, zawahał 
się i zawołał, kto tam?, usłyszał hałas, huk, potem okrzyki tupot 
nóg, zawołał jeszcze raz, światełko zniknęło i tylko szelest, jakby 
coć ciągnięto po ziemi, dobiegał z wnętrza szopy, więc Piotr 
odszedł. Stał niedaleko, wahając się, ale nie miał ochoty po 
ciemku zanurzać się w las. 
— Jest tam kto? — spytał ciszej. 


Za nim, z tyłu, wołała matka. Obejrzał się, stała na tle 
rozwartych drzwi, z których buchał blask. Ruszyła do przodu, 
więc nie czekał już, podskoczył, chwycił framugę starego okna, 
w ręku trzasnęła jakaś listwa, podciągnął się, a wtedy w szopie 
podniósł się rumor, znów usłyszał krzyk i blask szybko rozjaśnił 
wnętrze. Zobaczył człowieka, który cofał się od blasku, przyci- 
skając do piersi jakieś zawiniątko i rozwinęty akrusz papieru, 
folii, a może to był kawałek dykty lub tektury, i coś jeszcze 
poruszało się obok, za tym człowiekiem, i to wydawało dziwny, 
chlipiący dźwięk, może ludzki, może nie, a potem człowiek 
zniknął i wszystko ucichło, tylko blask zahuczał. Piotr zrozu- 
miał, że to ogien, Pali się. 

Wyskoczył z szopy. W rozszerzającym się szybko pożarze 
zobaczył biegnące zwidy, dwie ruchome plamy wchłaniane 
przez las. 

Ruszył za nimi, prawie nie słysząc nawoływania matki, przera- 
żonego i głośnego, ale natychmiast stracił ich ślad. Wtedy 
postanowił przyjść do nas. U krańca ścieżki — jeśli szlismy po * 
ścieżce, było zbyt ciemno, by rozpoznać drogę, już widzieliśmy 
światło. Piotr zbierał się do kolejnego powtórzenia swojej 
opowieści, chyba myślał, że póki mówi, nie odpędzimy go od 
siebie — spieszył się i połykał słowa. Róża przerwał mu: 

— Idź do nich. Uspokój matkę. 
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Z piękitnego kraju 


wiadomości przyniosła sąsiadka rodziców Róży. 
Te Przyszła, by się dowiedzieć, czy nie ma w domu 
wolnych pokojów, bo ona nie może nikogo więcej 
przyjąć, ludzie stoją pod drzwiami i proszą o nocleg, ale rozdzie- 
liła już wszystkie łóżka. Opowiadając policzyła nas sobie i nie 
czekała na odpowiedź. 
— To ja już pójdę — powiedziała. — Widzę, że i u was pełno. 
Siedziałyśmy z Różą na fotelach przysuniętych do niskiego 
stolika, na którym rozstawiono szachownicę. Ale nikt nie grał. 
Róża ustawiał pionki i figury, wykonywał kilka ruchów i zaczynał 
od początku. Wzdychał znacząco, ale nie znalazł we mnie 
partnerki. Moglabym tego wieczoru co najwyżej zagrać w dur- 


nia, o ile w ogóle umiałabym cokolwiek robić. Smarkul wtulił 
nos w moje żebra i posapywał, jakby spał. Róża od czasu do 
czasu, spoglądał na moją siostrę, otwierał usta, jakby chiał coś 
powiedzieć, rezygnował, od nowa ustawiał figury i zaczynał 
ćwiczyć otwarcia. Powiedział, że to tak się nazywa. Początek 


BY: 

Dorośli skupili się przy dużym ciemnym stole i rozmawiali 
cicho. Ojciec Róży nieustająco wypytywał Rybaka o jego plany 
na przyszłość, a gdy któraś odpowiedź mu się spodobała, 
wybuchał głośnym śmiechem, natychmiast hamowanym śmie- 
chem i starał się trącić swą żonę w bok. Podobała mu się prawie 
każda odpowiedź. Mój ojciec odzywał się rzadko, odchylił się 
do tyłu, aż oparcie krzesła potrzaskiwało, i słuchał z przymknię- 
tymi oczyma. Może czekał na ojca Piotra, bo Róża powiedziała 
mu, że przekazał wiadomość. Ale nie zdradzał niecierpliwości. 
Kilka razy kazał Smarkulowi iść spać — mieliśmy już przygotowa- 
ne łóżka w ostatnim, narożnym pokoju — ale Smarkul nie raczył 
go słuchać i ojciec na chwilę dawał mu spokój. 

Kiedy sąsiadka odeszła, Smarkul oderwał się ode mnie, skinął 
na Różę i powiedział, że musimy to zobaczyć. 

— Miałam przeczucie, że coś takiego będzie - powiedział - 
I co znaczy: droga nieprzejezdna? Woda? Czy co? 

Powoli, żeby nie zwracać na siebie uwagi, zaczęliśmy się 
przesuwać do wyjścia, a wtedy Szarooka krzyknęła nagle, że 
widzi łunę, i wszyscy rzucili się do drzwi, żeby sprawdzić, czy się 


pali. 


Noc była ciepła jak dobrze ogrzany pokój. Na ulicy stały grupy 
ludzi i wpatrywały się w blask nad lasem — rozjaśniał się i przyga- 
sał, jakby gdzieś biły w ziemię dalekie, bezgłośne błyskawice. 
Choć na podwórzu było sporo miejsca, skupiliśmy się razem, 
ciało przy ciele, jakby bliskość innych miała nam dodać otuchy. 
zauważyłam, że na ulicy robią tak samo — ludzie szukali ludzi, nie 
było samotnych. I od ulicy niósł się łagodny gwar, wszyscy 
mówili. 

Wtedy właśnie wpadł na nas Piotr. Zauważyłam go pierwsza, 
ciemną figurę na tle oświetlonej ulicy, prześliznęła się przez 
furtkę i sunęła ku domowi. Nie widział nas, póki nie znalazł się 
tuż obok, wtedy przystanął i jakoś zbyt cicho zamruczał, że się 
pali. Pali się ta szopa koło jego działki. 

Nikt mu nie odpowiedział, ale wszyscy jednocześnie ruszyli, 
i szliśmy ulicą, na której stopniowo gasły światła, jakby pożar 
powodował zaciemnienie, a za nami pospieszały niewyrażne 
cienie, w ciemności głosy jakby się nasiliły i można było zrozu- 
mieć słowa, a nawet zdania, mówiono o pożarze i o zamknięciu 
dróg, ale nie było w tym mówieniu niepokoju, ludzie zastana- 
wiali się rzeczowo, co też się mogło stać. Weszliśmy w las, 
obejrzałam się, za nami wsiąkały między drzewa te grupy z ulicy, 
i ciągle otaczały nas głosy, słychać było szelest kroków i trzask 
lamanych gałązek. Okazało się, że nie idziemy pierwsi, przed 
nami też rozlegały się hałasy, z boków również. 


Dokończenie na str. 7 


